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Glos pana St. Turny.
Pan Stanisław Turno' z Ohjezierza 

napisał w sprawie wywłaszczenia bro­
szurę w języku niemieckim, a. więc 
dla Niemców przeznaczoną, która 
wzbudziła, wielkie zajęcie tak po stro­
nie niemieckiej jak polskiej.

Broszurę tę uważamy aa politycz­
nie ważną enuncyiacyę, gdyż sięga ona 
daleko poza zaznaczony w tytule temat 
i-dociera do samego jądra rzeczy, a 
mianowicie do skłóconego i wręcz nie- 
naituralnego stosunku, zachodzącego 
pomiędzy państwem a. Polakami. Sto­
sunek ten dla tego jest nienaturalnym, 
ponieważ naturalne zada/nie państwa 
polega na tern, że państwoi ma być tar­
czą i osłoną dla praw i uprawnionych 
właściwości wszystkich obywateli, a nie 
tylko jednej ich części, a choćby więk­
szości.

Głównym zamiarem' autora jest 
przywrócić w Prusach talki naturalny 
i jedynie racyonalny stosunek pomię­
dzy państwem a nami. Pragnie przy­
czynił się do uśmierzenia radykaliz­
mu i szowinizmu i doprowadzić 
nie do ugody, polegającej na 
ustępstwach zasadniczych ze stro 
iiy naszej, leeizi do zgody w myśl 
zasady chrzęściańskiej, która za waru 
nek stawia uszanowanie wszystkich 
praw, jakie obu narodowościom' przy- 
sługują, a które złożone są bądź to w 
koustyrtucyach Prus i Niemiec, bądź w 

^sumieniu, ogrzaniem miłością bliźniego 
i oświecouem odwiecznemi prawdami 
niatuki Chrystusowej.

Pewna gazeta niemiecka nazwala 
broszurę tę „eine Friedeniss<4ialmei.‘1 
Miała, słuszność zupełną. Autor prag­
nie pokoju, pokoju — jiak pisze — lio­
na i owego t. j. takiego, na jaki zgodzić 
się mogą uczciwi Niemcy, któremu 
przyklasnąć mogą Polacy, szanujący 
swą godność jako ludzie i jako człon 

ko,wie wielkiego i sławnego narodu, | 
prawa którego pod żadnym warunkiem 
i za żadną cenę nie mogą być naru 
szone.

Kto pragnie, aby go traktowano 
jako równouprawnionego obywatela 
państwa, musi zaznaczyć, jakie stano­
wisko wobec państwa zajmuje. Po­
nieważ wrogowie nasi często niesłusz­
nie nam zarzucają zdradzieckie wobec 
państwa za|in,iia(ry i zarzut ten, jeżeli 
nie istotnie to formalnie walny w ich 
rękach stanowi atut, należało: wygiiat 
wyższą kozerę, wyprzeć się złych za­
miarów wobec państwa i stanąć na. 
stanowisku przynależności do państwa., 
co tern łatwiej uczynić było można, o 
ile pod tym względem nie mia żadnych 
pomiędzy nami wątpliwości. To samo 
bowiem uznaném jest w idlwóch dal­
szych zaborach, a świeżo zupełnie 
szczerze i niedwuznacznie narodówo- 
demokratyczni posłowie z Królestwa 
w Dumie oświadczyli.

Nim p. Turno dał do druku swą 
pracę, przesłał ją znanemu wydawcy 
„Prouss. Jahrbücher“ prof. I'- 
Delbrückowi i zapytał go, czy publika 
cya taka do umożliwienia przyszłego 
zawarcia pokoju niemiecko polskiego 
przyczynić się może. Na pytanie to 
odpowie dziali prof. Delbrück bardlzo 
gorący i rozumny patryota niemiecki 
— bezwzględnie potakująco. Pi 
size on, że dwudziestoletnia walka 
narodowościowa, żadnej z wojujących 
stron nie przyniosła korzyści; ze wła­
sność złomiska nie rozstrzyga walk na 
rodówościowych ; że powszechnie przy­
jęło się zapatrywanie, iż myśl zgerma- 
nizowania 4 milionów Polaków jest 
złudzeniem. Niemcy — pisze prof. 
Delbrück — nier uprzytomniają sobie, 
że nie można spodziewać się, przywią­
zania' do państwa po ludności, którą 
na drodze -ustawodawczej usiłuje się 
wyprzeć z -własnej ziemi i której się za­
brania prawa ttspłóldziala-nia przy roz­

strzygnięciu pytania, w jakim języku 
mają się dzieci uczyć w szkołach, a na­
wet, w jakim mają odbierać naukę re- 
liyii świętej.

Następnie wskazuje prof. Del­
brück, co się stać winno tafc po stronie 
niemieckiej, jak jHolskieji, aby dopro 
wadzić do porozumienia, lecz obuwia 
się, że stanie się wręcz przeciwnie.

Na koniec wyraża szian. profesor 
nadzieję, że, jakkolwiek zagadnienie 
trudne jest do rozwiązania, to jednak 
ufa, iż będizie ouo rozwiązane pomyśl­
nie t.j. że nasłanie kiedyś czasi, że Niem­
cy i Polacy w spokoju będą obok siebie 
żyli, nie stawiając sobie wzajem zapór 
ii niepotrzebnych trudności

List ten zamieścił autor mai czele 
swego dziełka, jaku przedmowę.

Następnie sam zabiera glos.
Wykazuje więc na wstępie, że pro­

jekt wywlaszczenuai nie zgadza się ani 
z ustawą krajową, ani zi konstytucyą, 
że kłóci się nie tylko z duclfom, ale na­
wet z literą odnośnych ustaw. Wyka­
zuje, że raz uchwalona zialsada wywłasz­
czenia w tych rozmiarach, może się 
kiedyś zwrócić przeciw obywatelom 
niemieckim, źle widzianym np. prze­
ciw katolikom, żydom i t. p.

Następnie omawiał polityczne i go>- 
spodareze skutki, jakie by taka ustawa 
wywołała. Nie możemy tu powlaiziaić 
(ych cennych i trafnych wywodów. 
Miło nam jednak zaznaczyć-, że nie 
przeczytawszy jesizcze broszury pana 
Turny, już w artykule p. t. „Ustawy 
wyjątkowe* * w nr. 42 naszegp pisma, 
podobne wygłosiliśmy zapatrywania, 
co do skutków tej ustawy na polu go- 
spodarezem. A pod! względem poli­
tycznym? Czy rząd pruski więcej mo­
że mieć zaufania do ludtoi przybyłych 
z pod Uralu i Wołgi, nie czysto mówią­
cych po niemiecku, nie odznaczających 
się żywszem poczuciem narodowi i-nie- 
inieckiem, o niskiej kulturze materyal- 
nej1 i intelektualnej, słowem do ludzi 
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myśl poruszoną przez posła Napierał 
skiego, aby reprezenftacyę społeczeń­
stwa poauczyć bądź to „Straży,“ bądź 
Komitetom prowincyionahiym wraz z 
delegatami i posłami, a także redakto­
rami pism polskich.

Lękliwszy jest „Kuryer Poznań­
ski,“ który wogóle nie chce reprezen 
tacy,i. Uznaje myśl rzujconą. przez p. 
N. za dobrą teoretycznie, lecz piiakty 
cznie za przedwczesną.

Na to odpowiada „Górnoślązak“' 
tak:

„Kuryer Poznański“ połączy! omó­
wienie projektu p. N apierałskiego „o 
]x>trzebie lepszej organizacyi politycz­
nej“ z broszurką p. 'kurny i na tle te­
go nazwał go — przedwczesnym. Zda 
niem „Kuryera" — „do utworzenia 
organizacyi projektowanej przez posła 
N apierałskiego brak nam dziś jeszcze 
politycznej dojrzalości.

Na dowód powyższego twierdzenia 
wskazuje „Kuryer“ na „Straż". — 
,,Straż“ powstała przecież także z u 
czucia powszechnego, „iż coś nam czy 
nić należało, lecz nie byliśmy peWni, 
coby mogło być najskuteczniejsze“. 1 
co się stało ? Pewne sfery naszego spo­
łeczeństwa uznały za wskazane „Straż“ 
faktycznie bojkotować.

Nie myślimy taić — pisze „Ku­
ryer" w końcu — że „Straż“ popełniła 
niejeden Hąd taktyczny. Pisaliśmy o 
nich zawsze otwarcie. Me przecież lu- 
dzie wta jemniczeni w ic Izą dobrze, że 
co innego spowodowało ów bojkot 
„Straży“ ze strony pewnych sfer; sta­
wiono pospolicie względy prywatne, 
ambieye i przeciwieństwa rodowe pćś' 
nad interes ogólno-uarodowy. To nie 
dowodzi zaiste wielkiej politycznej doj 
rzalości“.

Cezary Jellenta.
W czwartek wygłosił p. Cezary 

Jellenta drugi odczyt o Uypryanie 
Norwidzie, który liczniej sizą niż pier­
wszy zgromadził publiczność na sali 
bazarowej.

AIiiasto streszczenia odczy,tu, któ­
ry był głównie rozszerzeniem i pogłę­
bieniem tematu, w szerokich liinialch 
narysowanego na konferencyi nie­
dzielnej, pragnęlibyśmy — podając 
równocześnie w dziale ilustraicyjnyin 
podobiznę prelegenta — zaznajomić 
czytelników naszych z samym Jellen­
ta, osobistością tyle zasłużoną około 
literatury, którą zbogacił cennemu 
pracami, bądź to' jako poeta, noweli 
sta, dramaturg, bądź, jako krytyk li­
teracki i essaista nie powszedniej 
miary.

Cezary Jellenta urodził się w 
Warszawie roku 1861. Studyował 
prawo i filozofię. Już od' r. 1879 wy­
stępuje na dziedzinie literackiej i pi­
suje do rozmaitych pism. Większe

'To wyznanie „Kuryera“ jest nad 
zwyczaj cenne. Wszakże „Kuryer Po­
znański“ mówi to o t. z w, inteligent 
nych warstwach księstwa ! J akże to 
wygląda w porównaniu z tylokrotnie 
i tak głośno obwołanymi frazesami o 
dojrzałości politycznej ludu.

Tu „Kuryer“ wyraźnie stanął w 
sprzeczności do wytycznych podstaw 
całej naszej dotychczasowej polityki, 
której fundamentem byl przypuszczal­
ny ogólnie fakt, że istotnie politycznie 
jesteśmy dojrzali.

Twierdzenie „Kuryera“, że projekt 
p. Napierałskiego jest przedwczesny 
po tem przyznaniu, że społeczeństwo na­
sze jeszcze politycznie doń nie dojrza­
ło — jest nam wprost uiezroziuniale. 
Przecież stworzenie organizacyi, mają 
cych zaspokoipjakąś polityczną potrze­
bę, ma się bezpośrednio do wyrabiania 
dojrzałości przyczyniać.

Z tego założenia wychodząc, arg u 
menty „Kuryera“ przeciwko projekto­
wi p. N apierałskiego, w rzeczy samej 
jak najdobitniej przewiau/tają za mm.u

* » *
( ) tej politycznej niedojrzałości 

społeczeństwa a mianowicie ludu, roiz 
wiódł się w tym samym „Kuryerze“ 
także p. Idzi Świtała. Zdziwiliśmy 
się iiii<‘ artykułowi, 'ale tej okoliczno 
ści, że pojawił się akurat w „Kurye- 
rze. ‘ Wszystkflin przecie wiadomo 
to „Orędownik“' zazwyczaj mowd o 
politycznej dojrzałości ludu, a wiado 
ino też, w jak bliskich stosunkach po 
zostaje „Kuryer“ z „Orędownikiem.“

W artykule zatytułowanym „Wola 
ludu,“ a zamieszczonym w „Kuryp- 
rze,“ sili! się p. 1. 8. udowodnić, że 
częstokroć lud uchwala tę lub oiwą re 
zolucyę nie dla tego, że on tak ch|ce, 

lecz dla tego, że tak chcą redaktorzy 
pisnii, którzy się potem powołują na 
wolę, ludu, podczas, gdy to nie ludni 
była wola, lecz wola redaktorów. Za 
iste, gdyby tak było, nie dobrze by by 
ło. I kto wie, czy częstokroć, tak nie 
jest. Dla tęgo też prosimy naszych 
(czytelników, aby sobie w każdej spra­
wie, wyrabiali własny pogląd, boć o- 
stateciziiie oni cierpieć będą za błędy 
popełniane przez innych.

* * *
„Polska gospodarka“ — oto, co 

nam tak często wytykają rozmaite ga 
zety niemieckie, dawniej częściej jak 
dziś, lecz i dzisiaj nierzadko. Tym­
czasem. wypadki w Niemczech z ostat­
nich kilku tygodni, gdzie ludzie, boga­
ci sprzeniewierzyli wielkie sumy bie­
daków, świadczą, ze ta nasza dawniej­
sza polska gpspodarkai, gdzie tylko 
każdy sam siebie krzywdził, była jed­
nak rajem w porównaniu do obecnej 
uicmiieckiej gospodarki. Za „Przew. 
Kaiol.“ przytaczamy iiajstępująke 
fakta-

1. Woźny berlińskiego banku dys­
kontowego Edward Bartsch, zabrawszy 
GO tys. marek, zbiegi w towarzystwie 
narzeczonej swej, kucharki Echniann.

2. W kasie w Sachsenbergu w Ale 
klenburgii wykryto przeniewiersWij. na 
150 tysięcy marek.

' 3. W Hallingen ukradl kasyer ban-
I ku marchijskiego Scltcrniann 20 tys. 
‘ marek.

4. W miejskiej kasie oszczędności 
kamelarz Rumpf skrzywdził deponen­
tów na 32 tys. marek.

5. W miejskiej kasie w Gelsenkir­
chen urzędnicy Loos i Bock zdołali do

jego prace pojawiają się dopiero po 
r. 1890.

Do celniejszych dziel autora nale­
żą zdaniem kompetentnej krytyk' : 
„Prometeiści,“ dzieło upowisziechn iia- 

jąice odtąd w literaturze polskiej ideę 
prometeizmu, „Juliusz Słowacki dzi 
siaj,“ książka traktująca Słowackie­
go w duchu inowoiozesnyiiii,, według 
Eeldmianna i Żuławskiego najlepsze 
dzieło o Slowiiwkiin wogóle. Dalej 
„Gialerya ostatnich dni,“ zawierająca 
obraz szituki monachijskiej, oraz bar 
dzo pogłębione i z entuzyazjmem przy­
jęte studya o Matejce, Andriolim i 
Gierymskim. „Dante Alighieri,“ jest- 
to> pierwsza u nas monografia Diante- 
g > ze stanowiska poezyi spółczesnej 
traktowana, jednakowoż przez prüf. 
Porębowicza nieuznana za dzieło 
trwalszej naukowej wartości. Jako 
nowelista występuje JeJleuta zi to­
mem p. t. „W przesileniu.“ Jako 
poeta i dramaturg p:sze poemat 
dramatyczny „Nurty,“ w rodza­
ju bajrońskiego Manfreda, oraz 

„Kraśwę,“ poemat dramatyczny, 
próba nowoczesnego myta), opartego 
na tiagedyi rozszarpania. Polski.

Opfrócz pioiwyższyeh Większych 
piać pisze Jellenta, szereg sjtudyów o 
Al a,tczewskim (malarzu), Flaunue 
(rzeźbiarzu), Goyi. Lemańskimi Hei 
nem, Wicie Stwoszu, Nietzschem itd.

R. .1903 wskrzesił Jellenta „Ate­
neum,“ miesięcznik literiaicki w War­
szawie i pro wadził go w duchu mo 
derniisitycznym do wiosny r. 1904, kie­
dy to pismo przez rząd rosyjski za- 
wicszonem zostało. Obecnie wznawia 
Jellenta to wydawnictwo. „Ateneum“ 
niebawem wychodzić zaciznie, choć na 
razie po za griainhiami ojczystego 
kraju.

Od dwóch lat przeby|wą Jellenta 
po za granicami Królestwa i jest 
czynny we wszystkich ogniskach pol­
skiego życia i polskiej myśli, a. zwłasz­
cza w miastach zaboru austryacikiego 
i pruskiego jako prelegent. Wykłady 
Ccizaregioi Jellenty o Wyspiańskim. 
Wagnerze i Ryszardzie. Strawseie zje- 
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własnej kieszeni wpuście 50 tys. mk.
6. Dyrektor pewnej spółki w Ber 

linie, J. Nord« u, nagli wyjechał za 
granicę, niby się ożenić ; a że na to po­
trzeba dużo pieniędzy, skradl 40 tys. 
marek.

7. Max Neumann także elicial się 
ożenić, lecz brak mu nieco gotówki, 
więc zabrał sobie z banku, w którym 
był zajęty, nie wieli', bo tylko- 50 tys. 
mk., część zagrzebał na cmentarzu, a 
za resztę używał rozkoszy Berlina, lecz 
policya ptaszka przychwyciła i w klat 
co osadziła.

S. Kasyer Mueller z banku |>rże­
li lyslowc go w Spirze (Speyer) nic kon- 
tentowal się 50 tys. mk., lecz wołał za 
brać sobie coś około miliona

!). Jeszcze lepiej udało się jakiemuś 
Linkierowi w Arnheim. Ten potrafił 
na Bok odłożyć ogromną sumę <5 milio­
nów marek.

10. A już wprost straszne- były 
przeniewû'rstwa w Banku Malbo-rskim 
(Marienburg) w Brusach Zachodnich. 
Wszystkie gazety o tein pisały. Prze­
szło 7 milionów marek, zaoszczędzonych 
przez najrozmaitszych, także mniej za­
możnych ludzi, stracił dyrektor 
Woelke.

Płacze i jęki ukrzywdzonych podo­
bno serca rozdzierały, gdy się -dowie­
dzieli, ż( od razu przepaliły im grosze 
w krwawym pocii przez tyle lat uciu­
łane. Donosiły' gazety, że nawet spo- 

• ro Polaków przy tein majątki potraci­
ło, ponipważ i oni w tym banku nic 
niieckim pieniądze umieścili.
Zatem składajmy swe oszczędno 

śc' w polskich bankach i spolkách, w 
których nie wydarzyło- się jeszcze ant 
w przybliżeniu c-oss podobnego i które 
stoją pod zarządem- i nadzorem Indra 
zasługujących na zupełne zaufanie. '

* *»

dnaly mu powszechne uznanie. Prasa 
nif-jednokrotnie pisała.’ loi preleklcyach 
Ji.llenty, „że takich wykładów jaszcze 
nie by ło-,“ a poglądy jego uznawano 
z't twórcze, oryginalne i rzucające no­
we zupełnie światło na badane te­
maty.

Wysoko ceniąc pierwiastek muzy­
czny w utworach literackich i poety­
ckich się wyrażający, starał się Jel- 
Icnta zaznaiczać bliską lącizność pieśni 
z poezyą i zmysłu literackiego ze zmy 
sieni muzyciznyni. Sam obdarzony 
pięknym głosem-, występował także 
jako śpiewak w Dreźnie, Lipsku i in­
nych injejscowoiściach, zyskując! so­
bie wybitne pochwały zwłaszcza dla 
strony deklamaicyjnej swego śpiewu i 
mistrzowskiegeo frazowania.

Publiczność poznańską w najbliż­
szej przyszłości będzie miała jeszcze 
sposobność usłyszeć śwfnetne wykłady 
Jellenty, zatem spodziewać się należy, 
że nic omieszka w wydatnej mierze z 
nich skorzystać.

Bardzo dolną myśl w sprawie sze 
rżenia oświaty pomiędzy ludem poda- 
je „Ptclqrzyin,'1 pisząc:

„Ponieważ oświata narodowa mu 
siałaby przemknąć nasze umy.Jy cd 
lat najmłodszych, przeto poviiuosmy 
mieć zestawienie tytułów książek z 
dziel polskich dhi chłopców, dla mło­
dzieńców i dla ludzi starszych wieku m, 
dla dziewcząt i ko-but i to dla warstw 
niższych i średnich społeczeństwa. 
Gdyby nasz włościanin lub mieszczanin 
wiedział, że kupując książkę po książ 
cc dla chłopca. daje mu to, co mniej 
więcej dałaby mu szkolą polska, z pcw 
nością poświęciłby chętniej kilka ma 
rok, aniżeli teraz, gdy nie- wie, co dzie­
cku kupić, gdy na chybił trafił kupu 
je tę, luub ową książkę. Wykaz taki 
mógłby znaleźć miejsce w bibliotekach 
ludowych. Najpraktyczniejszym było­
by jednakowoż, gdyby u nas zostawio­
no książeczki z tanieli wydawnictw pol­
skich (kilkogroszowych ) i podzielono 
je w ten sposób, iż taką biblioteczkę 
polską, zawierającą dzieła najważniej­
sze, które znać, choćby w ustępach po­
winien każdy Polak, możnaby nabyć, 
gotową za sumę bardzo małą. Biblio­
teczki takie dwu lub trzymarkowc ku- 
powanoby dzieciom jako podarci 
gwiazdkowy, wiedząc o tern, że te 
książki nie przypadkowo są zebrane, 
nie odrzucone przez księgarza, lecz, sta 
rannie ułożone dziełka, po przeczyta­
niu którveli nabierze się jakiegoś ro­
zumnego poglądu na nasze polski«* ży 
eie duchowi“,;
Projekt jrowyższy bairdzo je>st po 

loliwały godzien. Sekcya kul tu rahm 
„Straż/1 miał;-, się zająć tego rodzaju 
pracą. Systematyczne, wydawaniei od 
pow-iedniich pou-crzaijący-ch książek- dla 
ludu, to zaiste zadanie godiue zabie­
gi w ludzi dobrej woli. Panowie naiu 
czyciele bardzioby się w tej mierze 
przysłużyć mogli i społeczeństwu/*'

* +»
Juk wiadomo- powszechnie, jed­

nym z- argumentów, wystawianych 
przez władze jieteiisburskie przeciwko 
J. E. biskupowi wileńskiemu, ks. 
Roppowi, były deimmcyacye płynące 
z pewnych kół litewskich, jakoby> bis­
kup Ropp polonizował ludność dyece- 
zyi wileńskiej. Obecnie grono księży 
Litwinów z tej dyocezyj w ogólnej 
liczbie 42 przesłało do pism rosyj 
skich zbiorowy protest przeciwko rzu­
canym na, J. E. ks. biskupa oszczer­
stwom-.

Czytamy tam między innomi:
„Ani ludność pochodzenia litów 

skiego w dyecozyi mińskiej, ani też ka­
płani Litwini nie mogą, mówią«- Su­
miennie, uskarżać się na postępowanie 
biskupa Roppa względem narodowości 
naszej, gdyż baron Ropp, jako praw 
dziwy pasterz Kościoła Chrystusowego, 
jednakowo postępował i postępuje 
względem wszystkich narodowości w 
swej dyccezyi“.

Minio to, a może właśnie dlatego 
ks. biskup Ropp już nie wróci do 
swej dyecezyi, gdyż jak donoszą, wia- 
logodne żiodla, został usunięty przez 
rząd z i iaistowanej godności. Jedno 
cztśnie v\/J)i'<.miony mu został pobyt 
w stołiraih i na. Litwie. Rządowi na­
turalnie nie o rzekome polszczenie 
Litwinów chodzi I-o, lecz- o te, ze czici 
godny biskup czynny bral udział w 
ruchu mającym na celu odrodzenie 
narodu polskiego. Ogólnie bowiem 
znany jest paitryiotyzm ks. biskupa 
Ropp-a, i jego- błoga działalność na po­
lu -slpolecznem i oświaitowem. Tego 
naturalnie nie -mógł znieść ciemny i 
fanatyczny system rosyjski.

** *

Najgorszy obłęd — to- obłęd reli­
gijny. Niobezpiecizjiiy on przez to, że 
udziela się innym i staje się epidemią. 
Dowodów nie brak na to w historyi, a 
i dni nasze mogą się; poszczypić po­
dobnym objawem. Mamy tu na my­
śl: nieszczęsną sektę mankietu i ków w 
Królestwie Obecnie zbiera ks. prob. 
Eustachy Kroeim- mateiyaly do h-isto- 
ryi rniankietiniietwa. Po-między iime- 
mi odebíral skład „zasa-d wiary mary 
awitów, podpuisaiiiy przez trzt'ch ar- 
ehirejow sekty. Dokument ten wedle 
„T-zieii. Pózu.“ brzmi:

,, Mury aw ici wierzą :
1. W to wszystko, e-zego Kościół ka- 

toli«?ki uaueza.
2. Że Pap Bóg uczynił Maryę 

Franciszkę z domu Kozłowską naj­
świętszą i dał jej to laski, jakie dal
N. M. P. Matce Boskiej.

3. Że modlitwa do św. Maryi Fran­
ciszki jest nietylko pożyteczna, ale i 
ko-nieczna do odjiarcia zasadzek sza­
tańskich i do utwierdzenia duszy w la 
sce Bożej.

( Podpisano.)
O. Antoni Hrynkiewicz, O. Bazyli 

řurmanik, Cyryl rudzki.
Podobne głupstwa powstać tylko 

mogą w głowach ludzi ciemmych i 
prz^wrotnycli. Wielka odjMityieidziail- 
ność zatem spada na rząd rosyjski, 
który ludność systematycznie utrzy­
mywał w ciemnoteie. Kiedy ta hańba 
startą, będzie z oblicza ziemi polskiej?

żadne z pism całego zaboru pru­
skiego nie posiada tak bogatego działu 
redakcyjnego, tak obfitego działu 
obrazkowego - jak „Praca“, a zapo­
wiadamy pod tym względem jeszcze 
znaczne w najbliźszyrii czasie ule­
pszenia. Któż wobec tego żałow aćby 
mógł jeszcze tych kilku trojaczków 
na przedpłatę? Wrócą mu się one 
przez czytanie pilne „Pracy“ sto­
kroć razy.


